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Telegramy. 


(0d korespondentów własnych) 
Bunt w więzieniu. 


Petersburg. — Z Wołogdy donoszą, iż 
w więzieniu miejscowem więźniowie wyra- 
zili swoje niezadowolenie z powodu złego 
odżywiania. Pięćdziesięciu więźniów skaza- 
no na rózgi. 


Śledztwo. 


Petersburg. — Nakazano przeprowadzić 
śledztwo w sprawie zaniedbywania obowiąz- 
ków służbowych przez prezesa sądu w Sta- 
wropolu. 


Różne. 
Petersburg.—Senat przesłał prezesowi 


sądu wołogodzkiego ostrzeżenie z powodu 
wyjazdu jego bez uzyskania pozwolenia. 


(Od Agencyi Petersburskiej). 


Petersburg. — Senat polecił oddać pod 
sąd oskarżonych o nadużycia służbowe: by- 
łego naczelnika miasta Moskwy generała 
Reinbota, oraz jego pomocnika, pułkownika 
Korotkowa. 

Kazań. — Zmarł nagle arcybiskup Ni- 
kanor. 

Baku.—W Czarnem Mieście dwaj per- 
sowie wystrzałami z mauzerów zranili cięż- 
ko urzędnika akcyzy Aleksiejewa. 

Sewastopol — W ciągu tygodnia zacho- 
rowały na cholerę 3 osoby, zmarła 1. 

Petersburg.—Minister przemysłu i han- 
dlu zezwolił na uzupełnienie programu 29 go 
zjazdu bakińskich przemysłowców nafto- 
wych przez dodanie kilku punktów w spra- 
wie zniżenia taryf eksportowych na produ- 
kty naftowe. 


Tyflis.—Sad okręgowy, któremu w kwie- 
tniu r. b. sąd wojenny przekazał rozpatrze- 
nie sprawy obywatela tyflisklego Ter-Petro- 
sianca, aresztowanego w 1907 roku w Bər- 
linie z materyałami wybuchowymi i oskar 
żonego o grabież w Tyflisie 215,000 rb. pie- 
niędzy rządowych, wobec wyrażonej opinii 
lekarzy-ekspertów, polecił umieścić Ter-Pe- 
trosianca w zakładzie dla obłąkanych dia do- 
konania obserwacji. 

Moskwa. —Adwokat przysięgły Bychow- 
ski za roztrwonienie pieniędzy swego klien- 
ta wyrokiem sądu okręgowego skazany Zo- 
stał na 10 miesięcy więzienia z  pozbawie- 
niem praw. 

0desà.— W ciągu tygodnia zasłabnięć 
na dżumę nie było. 

Odesa.—Aeroklub miejscowy postano- 
wił otworzyć szkołę awiatyki kosztem ofiar 
prywatnych, nabyć dla szkoły dwa aervpla- 
ny oraz wszcząć starania w radzie miejskiej 
o wyznaczenie zapomogi. 

Równe.—Zjazd właścicieli gorzelni gz- 
bernii wołyńskiej postanowił wszcząć stara- 
nia o zwiększenie cen spirytusu, nabywane- 
go od przemysłowców przez wydział akcyzy. 

Połtawa.—Aresztowany w marcu, jako 
oskarżony o przestępstwo stanu, duchowny 
Prokopowicz na mocy wyroku izby sądowej 
został uniewinniony. 


Petersburg.— W obecności prezydenta 
Rady Państwa Akimowa, wice-prezydenta 
Gołubiewa, sekretarza państwowego Makaro- 
wa, kontrolera państwowego Charitonowa 
i wielu członków Rady Państwa dokonano 
poświęcenia nowego lokalu drukarni pań- 
stwowej. 

Petersburg. A wiator Seredinskij, wzniósł- 
szy się z pasażerem na aeroplan'e do nie- 
znacznej wysokości, spadł do rowu. Aero- 
plan został uszkodzony, pasażerowie nie od- 
nieśli żadnego szwanku. 

Petersburg.—Zachorowała na cholerę 1 
osoba, pozostaje chorych 9 osób. 


Konstantynopol —W dalszym ciągu de- 
batów nad programem rządowym Chalil, w 
imieaiu młodoturków, wyraża uznanie dla 
działalności rządu i proponuje powziąć od- 
powiednia rezolucyę. Iba 123 głosami prze- 
ciwko 63 przyjmuje rezolacyę, użnaejącą wy- 
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jaśnienia rządu za wystarczające i wyraża- 
jącą rządowi votum zaufania. 

Konstantynopol. — Beduini napadli na 
stacyę gedżaskiej kolei Żelaznej Keraiaaa, 
zamordowali wszystki.h urzędników i zni- 
szczyli telegraf. |o E 

Sofia.—Agencya bułgarska oznajmia, iż 
pogłoski o zawarciu porozumienia grecko- 
bułgarskiego, skierowanego przeciwko Tar- 
cyi, są tendencyjne i pozbawione wszelkich 
podstaw. p 

Konstantynopol. — Dla przeprowadzenia 
linii kolejewej Soma-Panderma w Małej Azyi 
projektowane jest zaciągnięcie pożyczki w 
sumie 58 milionów franków. 

Urmia.—Z Salmasu donoszą, że w po- 
bliżu Chantachti Kotag-bek uprowadził szach- 
sewenom bydło. Doszło do starcia, podczas 
którego zabitych zostało 4 szachsewenów 
i 6 kurdów. 

Teheran.—Dragonian konsulatu gene- 
ralnego Pietrow, który trzy tygodnie temu 
udał się do Kermanu, zatrzymai sięw Ana- 
rze, niedaleko Kermanu, gdyż wszystkie 
drogi są w rękach rozbójników. Rząd per- 
ski wysłał na pomoc oddział wojska, który 
jednakże nie jest w stanie rozpędzić rozbój- 
ników, oblegających Anar. 

Berlin —Do „Berliner Local-Anzeiger* 
telegrafują z Aten, że rząd kreteński po- 
dniósł na zebraniu nacyonalistycznem kwe- 
styę zaufania. 56 przedstawicieli wypowie- 
działo się za, a 44 przeciw. Muzułmanie 
wstrzymali się od głosowania. Naczelnik 
rządu oznajmił, że rząd wcale nie wyrzeka 
się myśli o umi z Grecya. 

Wiedeń. — Sąd skazał 3 mieszkańców 
Tryestu, oskarżonych o zdradę stanu i szpie- 
gostwo, na 4, 8 i 10 miesięcy robót cięż- 
kich. 

Graz.—Z 13 irrydentystów, oskarżonych 
o BIE tepaiwo polityczne, 12 uniewinniono. 
Jednego za obrazę majestatu skazano na 2 
Obecni na sądzie włosi 


miesiące więzienia. 
wznieśli okrzyk 


po ogłoszeniu wyroku 
„evviva“, 

Paryż.—Agencya Havasa zaprzecza po- 
danej przez prasę wiadomości o ogłoszeniu 
w księstwie Monaco republiki. 

Madryt. — Silae ulewy zatopiły wiele 
miejscowości w Starej Kastylii. 

T:kio. — Przy drzwiach zamkniętych 
rozpoczęło się rozpatrywanie sprawy 26 a- 
narchistów, oskarżonych o przestępstwo prze- 
ciwko domowi cesarskiemu. Wobec listów 
z pogróżkami od patryotów, przedsięwzięto 
środki dla obrony oskarżonych i ick o- 
brońców. 

Kalkuta.—Przybycie wojska na miejsce 
starcia w dzielnicy „Marvari* nie wywarło 
żadnego wrażenia na tłum, usiłujący prze- 
rwać łańcuch wojska. Chociaż porządek zo- 
stał przywrócony, muzułmanie jednak w dal- 
szym ciągu gromadzą się na ulicach. Kilka 
sklepów rozgromiono. 

Londyn.—W dniu wczorajszym liberali 
zyskali 3 mandaty; unioniści nowych man- 
datów nie pozyskali. Stosunek liczebny par- 
tyi obecnie jest taki sam, jak w poprze- 

nim parlamencie. Unioniści zyskali 21 man- 

datów, tyleż liberali i partya robotnicza. 
Asquith został wybrany większością 260-ciu 
głosów. 

Londyn.—Wybrano: 183 liberałów, 226 
unionistów, 32 członków pertyi robotniczej, 
57 zwolenników Redmonda i 6 całonków 
partyi O'Briena. 

Calgary (okręg Alberta) —W zachodnio- 
kanadyjskich kopalniach węgla wskutek wy- 
buchu zasypało 60 górników. 

Winnipeg.— Według ostatnich wiadomo. 
ści, wskutek wybuchu poniosło śmierć 20 
górników. Ocalało 18. 

Rio-de-Janeiro.— Około północy zbunto- 
wał się batalion marynarki, znajdujący się 
w koszarach na wyspie Cobras, w pobliżu 
Rio-de-Janeiro. O godz. 5 rano okręty wo- 
jenne rozpoczęły Gstrzeliwanie wyspy. Bon- 
townicy poddali się, mając przeszło 200 za- 
bitych i rannych. Senat postanowił ogłosić 
stan oblężenia na 1 miesiąc. 

Waszyngton.—Według danych urzędo- 
wych, ludność Stanów Zjednoczonych, włącz- 
nie 2 Alaska i wyspami Havai i Portorico, 
dosięga 93,402,151 ludzi, zwiąkszywszy się 


stopada 
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od roku 1900 o 20,9%. Ludność samych tyl- 
ko Stanów Zjednoczonych dosięga 91,972,226, 
powiększywsży się od roku 1900 o 219. 

Bochum —W jednym z oddziałów sta- 
lowni towarzystwa Bochumskiego przewrć- 
ciła się kadź w roztopionem żelazem. Zgi- 
nęło 4 robotników. 

Konstantynopol. — Agencya otomańska 
komunikuje, iż ostateczne porozumienie po- 
między większością parlamentu i gabinetem 
nie doszło do skutku. Możliwa jest grunto- 
wna rekonstrukcya gabinetu z Hakki baszą 
na czele, który, podawszy się uprzednio do 
dymisyi, otrzyma polecenie utworzenia no- 
wego gabinetu; jest też możliwa dymisya 
niektórych ministrów drogą interpelacyi o- 
e wyrażenia osobistego braku zaufania 
izby. . 

Konstantynopol. — Nastąpiło urządowe 
zawiadomienie o zajęciu przez beduinów 
stacyi gedżarskiej kolei żelazaej. Pomiędzy 
Medyną i Sajfie zniszczono telegraf oraz ze 
psuto linię kolejową. Wskutek zepsucia linii 
pociąg z pielgrzymami i żołnierzami wyko- 
leił się w pobliżu stacyi Menzile i został 
opanowany przez beduinów. Wiadomości o 
losie pasażerów brak. Wysłano wojsko. Imam 
Jachia wraz $ 4,000 jeźdźców opanował o- 
kręgiem Tajo, w Jemenie. 


Wiedeń.— Podczas obrad w izbie depu- 
towanych w sprawie projektu prawa o utwo- 
rzeniu samodzielnego banku węgierskiego, 
większość mówców wita przedłużenie przy- 
wilejów banku ogólno-państwowego do 1917 
roku i wypowiada się przeciwko obowiązko- 
wemu czynieniu wypłat walutą złotą, co jest 
pożądanem przez Węgry, lecz szkodliwem 
dla Austryi, ponieważ pociągnie za sobą 
zwyżkę normy procentowej. Przed zakcn- 
czeniem debatów na ławach czeskich rady- 
kałów powstaje nieslychany hałas z powodu 
tego, iż prezydent przez długi czas odma- 
wiał spełnienia żądania: ezechów obliczenia 
obecuych deputowanych. Następuje oblcza 
nie. Posiedzenie zostaje zamknięte z powodu 
braku przepisanej liczby posłów. 

Budapeszt.—Banlfy w izbie deputowa- 
nych wystąpi: przeciwko banowi chorwackie- 
mu, broniącemu zasady, jakoby Ch'rwacya 
^ie jest częścią składową Węgier, lecz znaj- 
duje się w unii: Węgrami. W ten sposób 
podsyca się marzenie o wielkiej Chorwacji, 
tworzy się grunt dla tryalistycznej budowy 
monarchit z uszczerbkiem dla samodzielno- 
ści Węgier. 

Berlin.—Nastąpił$ porozumienie z gru- 
pą niemieckich, austryackich i węgierskich 
banków w sprawie pożyczki. Rząd sprzyjał 
tym rokowaniom finansowym, sądząc, iż 
Niemcy, dopomagając Turcyi w jej potrze- 
bach finansowych, tem samem przysłużą się 
wypróbowanej polityce, skierowanej ku za- 
chowaniu pokoju i status quo. Z powodu 
stosunków anglo-niemieckich kanclerz Rze- 
szy wspomniał, iż Anglia jeszcze na konfe- 
rencyi w Hadze wyraziła myśl określenia sił 
morskich poszczególnych mocarstw zapomo- 
cą wzajemnego porozumienia się, co znacz- 
nie wpłynęłoby na uspokojenie stosunków 
międzynarodowych, a następnie niejedno- 
krotnie podnosiła tę kwestyę, nie czyniąc 
jednak propozycyi, któreby dawały Niem: 
com możność przyjęcia ich lub odrzucenia. 
Niemcy podzielają z Anglią chęci uniknię 
cia współzawodnictwa w sprawie uzbrejeń 
i sądzą, iż szczęra wymiana myśli 1 opata 
pa niej porozumienie w sprawie wzajempych 
interesów ekonomicznych i politycznych obu 
krajów byłyby najpewniejszym środkiem 
dla uniknięcia wzajemnego braku zaufania, 
istniejącego obecnie i, niestety, często obja- 
wiającego sie w opinii publicznej. Spotkanie 
cesarza z Monarchą Rosyjskim odbyło się 
niewątpliwie zadawalająco, w zupełnej har- 
monii. To samo można powiedzieć i o roko- 
waniach pomiędzy przedstawicielami obu 
rządów. 

Samo przez się rozumie sę, że jako 
rezultat podobnych rokowań tylko w gaze. 
tach pojawiają się sensacyjne przewroty po- 
lityczne, lecz nia w rzeczywistości. Doniosłe 
znaczenie takich spotkań, w danym wypad- 
ku spotkania w Pęczdamie, polega na tem, 
iż kierujący polityką poznają się wzajemnie 
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-Tamek rusa 


NOWELA. 
Z upoważnienia autora tłóm. z włoskiego 
przez J. K. 
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Brama rozwarła się cała i nagle ude- 
rzy'o nas zjawisko: szybko, niby błyskawi- 
ca, roztoczył się pred nami szeroki krąg 
dziedzińca i daleka, promienna głębia na 
gasnącem tle zachodniego nieba. 

Sledziłem wrażenie na twarzy Mount- 
bella—otóż, przed tą wspaniałością nieocze- 
kiwaną zatrzymał się, jak wryty, wydając 
okrzyk zdumienia, poczem, przejęty podzi- 
wem i pragnieniem przedłużenia wzniosłej 
rozkoszy, nic nie mówiąc, uścisnął dłoń moją. 

Na tem koniec. A kiedy wreszcie się 
odezwał, byliśmy już w krużganku, ozdo- 
bionym freskami, pełnemi scen  sielanko- 
wych. W jego słowach brzmiał zachwyt, 
było zdumienie i wdzięczność dla mnie za 
odkrycie tej perły, tych nieporównanych 
śliczności, tak dalekich od tego, co pospoli- 
te, tej siedziby, z której biła siła, dzielność, 
szczerość i świeżość. 


(i2 érudnja) 1910 r. 


| Ze przygotowanej przez nich wymianie po- 
glądów nadaje się określoną forme. Rezultat 
ostainiego spotkania sformułowałbym w ra- 
stepujacy sposób: stwierdzono znów, iz oby- 
dwa mocarstwa nie przedsięwezmą żadnych 
planów, których ostrze mogłoby być skiero- 
wane przeciwko drugiej stronie. 

W tem znaczeniu mieliśmy możność 
skonstatowania, iż Nizmcy i R« sya jednako- 
wo są zulnieresowane w utrzymaniu status 
quo na Bałkanach i na Blizkim Wschodzie, 
wobec czego nie będziemy popierali żadnej 
polityki, skierowanej przeciwko wspomnia- 
nemu status quo Rozmawialiśmy ctwarc!e 
ipo przyjacielsku o naszych wspólnych 
sprawach w Persyi i przyszliśmy do prze- 
konanie, iż naszym wspólnym interesem jest 
przywrócenie porządku w tym kraju. Po. 
winniśmy pragnąć, aby rozwój naszego han- 
dlu w Persyi był zabezpieczony. Tego sa- 
mego pragnie Rosya dla swego handlu 
Niezależnie jednak od tego, Rosya, jako 
kraj sąsiadujący z Persyą, szczególniej jest 
zainteresowana stanem rzeczy w przylegają- 
cych bezpośrednio do jej granic prowincyach 
perskich. 

Chętnie zgodziliśmy się z tem, iż Ro. 
syi potrzebny jest szczególny wpływ w pół 
nocnej Persyi i uznaliśmy chętnie pretensye 
Rosyi do wszelkich koncesyi we wspomnia 
pych prowincyach, aby w t:n sposób za 
bezpieczyć Rosyi możność urzeczy wistnienia 
swych zadań. Ze swej strony Rosya nie 
tylko nie będzie czynić żadnych przeszkód 
naszemu handlowi, lecz przeciwnie, dopo- 
może nam w naszych aspiracyach. Sądzi. 
my, iż ta wymiana poglądów, podczas której 
po przyjacielsku rozpatrywany był jeszcze 
cały szereg innych spraw, daje możność 
obu rządom, nie zmieniając ogólnego kie- 
runku poprzedniej polityki, porozumiewać się 
wo wszystkich mogących wyniknąć w przy- 
szłości kwestyach. 

Rokowania, prowadzone w Pceczdamie, 
usunely wszelkie nieporozumienia oraz po- 
twierdziły i umocniły dawne, oparte na za- 
ufaniu, stosunki pomiędzy nami i Rosyą. 
(Długotrwałe wyrazy uznania.). 

Przemawiający po kanclerzu poseł wol- 
nomyślny wyraził zadowolenie z kierunku 
polityki zagranicznej oraz Życzenie, aby 
nienawiść do Niemiec, przejawiająca się w 
Rosyi we wszystkich sferach ludności, nie 
wyłączając esób zajmujących wysokie stano- 
wiska, odtąd znikła. Wolnomyślny konser- 
watysta znajduje, iż zadawalający stan fi 
nansowy równ'eż sprzyja pokojowi, jak 
i ézielne wojsko. 


KADBKRIKA. 


<«algasfdar"y:. 
Urie 29 (12) Saturnina i Filemona. 
Jatro 30 (18) Andrzeja Apcst. 
Wsehód siańea godz. 7 m. 49 
„Zsohkóć stoica gedz, 3 m 51 
Ticze'ć drim godz. 8 m. 05. 


— Wybory do rady miejskiej. Dziś wy- 
bory do rady miejskiej z cyrkułu pałacowe- 
go. Odrézniaja się one od innych tem, że 
list współzawadniczących w cyrkule pałaco- 
wym niema, a walka o krzesła radzieckie 
będzie się toczyła wyłącznie między po- 
szczególnymi kandydatami. 

W myśl uchwały walnego zebrania 
wyborców polskich, które się odbylo w „O- 
gniwie* w d. 22 listopada, jako kandydaci 
polaków wystąpią: pp. Michał Bukowiński 
i Bronisław Konarski. (Pierwszy kandydat, 
wystawiony przez zebranie, p. Wacław Olta- 
rzewski, dla przyczyn formalnych udziału 
w wyborach ne weźmie). 

Obowiązkiem wyborców polaków jest 
solidarnie oddać swe głosy obydwóm wska- 
zanym kandydatom. 

— Obchód Konopnicki j. We wczoraj- 
szej wzmiance © obchodzie Konopnickiej 
wkradła się omyłka, którą skwapliwie pro- 
stujemy. Jedna z największych naszych 
gwiazd scenicznych, p. Wysocka, która u- 
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diíci- tis dwat. pó! rocz. rocznie 
frenmumerata: W zrąju l— — 3.— — — 
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Zn zuiawy adreeu 30 kop. 


OGLOSZENIA: Za wiersz petitowy lub Jego miejsce 
przed teksiem 46 kop. pierwszy 1 29 kop. każdy na 
stępny ram, za tckstem 20 kop. pierwszy i 10 kop. na 
stępny ras, »awiad. żałobne po 40 kop. W rubryce. 
„Nadosłanz" wiersu petitowy lub jego miejsco $ r. 


Numer pojedyńczy 5 kop. | 
P-ezumaratę | oriosreata przyjmują 
A dzmtuistracys. 


świetni swym występem obchód, jest artyst- 
ką nie lwowskiej, ale krakowskiej sceny. 

— Z teatru Scłowcowa. We wtorek 
w teatrze Solowcowa odbędzie się przedsta- 
wienle na reecz miejscowego Koła literatów 
i dziennikarzy rosyjskich. 

Program wypełaią sztuki z repertuaru 
petersburskego „Krzywego Zwierciadła" — 
w produkcyach wezmą udział obok artystów 
ebu teatrów r.syjskich kilku literatów i je- 
den krytyk teatralny. 

Bilety na ten wieczór prawie  rozprze- 
dane. 


— FALSZYWY ALARM. Policya została pc- 
wiadomiona, ze w misszeazia Sidorowa przy ul. W. 
Podwslnej cdbywa sig zebrania nislegalne. Gdy przy- 
była policya okazało się, ze byli to goście, kińrzy się 
zebrali z powodu imienin gospodarza. Spisano nazwi- 
Ska wszystkich obecnych. 

— UWOLNIENIE Z ARESZTU. Uwolniono 
z sresztu M. Szkidenkę, który jako podejrzany o szpie- 
gostwo był siesztowany z rózporządzenia wydziału 
»ochranye. 

— KRADZIEŻE, W domu Nr 13 przy szosie 
Brzesko: Litewskiej w mieszkan u Griszmana dokonano 
kradzieży różnych rzeczy na snmę 10 rb. 

Takiej samej kradzieży rzeczy na sumę 27 rb. 
dopuszczono się w mieszkaniu Lakowicza, w domu Nr 
28 p:zy n'. Buljońskie; złodzieja Lubczenkę areszto= 
wano. 

Niejaki Gedincew zawiadomił policye, że jego 
znażcmy, Szindro, zabtai mu kostynm i zbiegł. 

Gospodarzowi domu Nr 31 przy nl. M. Włodzi- 
mierskiej skradziono rzeczy na sumę 65 rb. 

Okradziono warsztat szewcki Hermana na sumę 
26 rb., mieszczący sie w domu Nr 12 przy ulicy Ko- 
ścielnej. 

— NAPAD. Oaegdaj w nocy na regu ul. M.- 
Wicdzimierskiej i Halickiego targu dwóch rabusiów 
napadło na M. Bondaronke i zrabowalo mu 248 rb. go- 
tówką, palto i czapkę. Jednego z napastników Mu. 
cewskiego, aresztowano. 

— REWIZYA. Z rozporządzenia wydziału »o- 
chranyc w domu Nr 11 przy rauiku Kijanowskim do- 
konano rewizyi w mieszkaniu Nr 3. Nie nie znalezio- 
no i nikogo nie aresztowans. 

— ARESZTOWANIA. Aresztowano złodzieja 
zawodowego Gonczarowa, który chciał się dopuścić 
kradzieży w domu Nr 21 przy ul. Proreznej. 

Na uł, Wozniesieńskiej, naprzeciw domu Nr 10, 
aresztowano znanego złedzieja Smirnowa, przy którym 
znaleziono rzeczy kradzione. NRA — 

W domu Nr 5 przy ul. Włodzimierskiej policya 
aresztowała Nestorenkę, który dopuścił sie rabunku 
w lesie podmieiskim. 

— OKRADZENIE KASY. Onegdaj w nocy w 
administracyi gazety »Kijowska Myśle dokonano kra- 
dzieży około 6,000 rb. z kasy ogniotrwałej. Gdy wczo- 
raj z rana przyszedł służący do lokalu zauważył, ze 
wszystkie drzwi bgły pootwierane. Na razie nie zwró- 
cil Ba to specyalnej uwagi, dopiero jeden z przybyłych 
później pracowników, wszedłszy do pokoju zarządzają- 
cego, zauważył kradzież. Drzwiczki od kasy ognio- 
trwałej, w których widzć było duży otwór, były otwar- 
te. Na podłodze były porezrzucane papiery i różne 
narzędzia do włamywania. Zawiadomiono natychmiast 

olicye. Złodzieje prawdopodobnie operowali w ciągu 
iik godzin w nocy, gdy nie było nikcgo. I chociaz 
w sąsiodnim pokoja przóz cala noc pracowało kilka 
osób, jednakże nikt nic nie słyszał. Z kasy zrabowa- 
no 4.0CO rb. zebrane z ofiar na rzecz rodziny skazano- 
go Głuskiera, oraz około 1,4.0 rb. innych pieniędzy. 
Cala kradzież przedstawia się nader zagadkowo. Jak 
można sądzić zə wszystkiegu kradzieży tej dokonali 
specyaliści, t. zw. >kasyerzyc. Na razie policyi n.e 
udało się natrafić na jakikolwiek ślad. 


[anc NIC ME EUN 78] 
Rozmaitości. 


Kot Wellmana. Podróż powietrzna Wellmana 
ponad Oceanem, jak wiadomo, skohczyia się skutkiem 
hnraganu częściowo fiaskiem, pomimo, że żeglarz ame- 
rykański tym razem uciekł się nawet pod opiekę przy- 
noszącego szczęście stworzenia. Mianowicie wziął Well- 
man z sobą do balonn czarnego kota, o którym był 
przekonany najświąciej, ze odpędzi pecha, jaki prze- 
Śladował dotąd wszelkie hałaśliwe przedsięwzięcia 
Wellmana Ostatecznie można pokpiwać z tej wiary 
w kota, tem niemniej jednak w wielu krajach, zwła- 
szcza w Ameryce, Ind wierzy najgłębiej, że czarny 
kot ma moc usnwania nieszczęść. Jean Frollo opowia- 
da w «Petit Parision», że mkomu nie przyszło nawet 
na myśl wyśmiewać Wellmana z powodn wzięcia na 
pokład kota, owszem, amerykanie przyznali zupełną 
słuszneść zeglarzowi powietrznemu i pochwalili jego 
przezorność w walce ze złym losem. Nieszczęście 
chciało jednak, że ledwie balon opuścił stały lad, czar- 
ny koi Wellmana, nieprzyzwyczejony do nowych Ra- 
rnnków, jednym susem wyskoczył z gondoli i wpadł 
w ocean. Tn rozegrała się nadzwyczaj przykra scena: 
czarny kot z nieslychara energią zaczął pływać, mian- 
cząc przerażliwie. Na szczęście towarzysz Wellmana 
wpadł na dobry pomysł i rzncił do morza worek na 
długim sznurze. Prawie zupełnie już osłabiony kot 
zoryentowal się błyskawicznie, co ma czymić: rzncił 
się resztą sil na worek i tak wyciągnięto go do balc- 
nu. Nataralnie w balonie spotkało go wyjątkowo ra- 
dosne przyjęcie. Gdy Wellman wrócił wraz zo swym 
czarnym kotem z podróży, cały Nowy Jork podziwiał 
i entnzyazmował się przezornem stworzeniem. 


stoliczku. W łegodnem świetle świec, przy-|i widział go w dzień i w nocy, muszę ci 


ćmionych różowemi umbrelkami, pcłyskiwa- 
ły srebra i kryształy, jaśniały kwiaty; słu- 
żący, mileząc, pojawiał się i znikał w przy- 
ległych mrokach, jakby się zlewal w jedno 
z wytwornem towarzystwem bohaterów sze: 
snastego wieku. 

W chwilę później, oparci o drewnianą 
balustradę, dzielącą nas od przepaści, po- 
grążyliśmy się w miłej ciszy wieczoru. Z od- 
dali dolatywały nas powiewy, niosące szme- 
ry wód, zwrotki piosnek i uderzenia dawo- 
nów; odgłosy owe, wędrując w przestrzeni, 
aby dostać się na wyżyny i rozchodząc się 
stopniowo w coraz to szersze kręgi, nabie- 
rały jakiejś poważnej i łagodnej miękości. 
Zeszedł księżyc i ożywił śnieżny szczyt, ry- 
sując na srebrnej Szacie podłużne fałdy 
i załomy spadziste. 


— Rzekłbyś, że widzisz tam namiot 
rozpięty— przednią straż wojska, chcącego 
przedostać się do Włoch— rzekł Mountbell.— 
A te śpiewy i dzwony! Naprawdę w tych 
twoich krajach doznaje się wrażeń, jakich 
się nie zna gdzieindziej. Mówi się o Euro- 
pie, ale żebyście wiedzieli, jak starą jest ta 
moja Ameryka; wszak to kraj, który nie zna 
ani dzieciństwa, ani młodości, a jeżeli je 
miał, to dia innej rasy, dla ludzi, którzy 
znikli przed nami, nie zbliżywszy sę do nas, 
nie chcąc odkryć nam swej dzikiej i ciem- 
nej tajemnicy. 


— Widzisz, oto i ja filozofuję — rzekł|dolf Mountbell, czy Monibsl, o którym dziś 


jeszcze raz podziękować i powiedzieć ci, że 
trudno było coś edpowiedniejszego d!a mnie 
wymarzyć i zapragnąć. Nigdy nie widzia- 
łem nic, c: by mi ten zamek przypominało, 
wiesz, nigdy r-c—doduł z intencyą wyraźną 
w ostatnich tych wyrazach.— Chcę przez to 
powiedzieć, żem może odgadt pobudkę twych 
słów dzisiejszych i žem badał sam s'ebie 
przed chwilą, czy choćby przelotne wspo- 
mnienie tego, co tu widzę i słyszę, nie 
stanęło przedemną. Nie! widzę to wszystko 
po raz pierwszy — zamek, jego sale, boski 
widok stąd, wszystko to nowe dla mnie. 


— Wiem o tem—odrzekłem. Być mo- 
że, że się pomyliłem, albo raczej, jeżeli mo- 
je rozumowanie nie było błędem, to zarozu- 
miałością było z mej strony wierzyć, że tax 
mi łatwo przyjdzie poprzeć je doświadcze- 
niem; dlatego zasady mej jeszcza się nie wy- 
rzekłem. 

— Następnie — mówił mój przyjaciel, 
ciągnąc dale] swe rozumowanie — dlacze- 
góz Brussaglia więcejby mi miała utkwić 
w pamięci od innych rzeczy, przeżytych 
przez moich przodków? Dlaczego nie inne 
mies'kanla, inne fakty, inne widoki, z epok 
bardziej dawnych, kiedyśmy byli jeszcze 
barbarzyńcami? Czemu nie przygody my- 
śliwskie, de kie wojny, obchody dziwaczne 
i bezładne CzerWonych Skór? Czy wiesz, że 
indyjska krew płynie w moich żyłach? Ru- 


Potem odbyliśmy szybki spacer w cze-|znowu po małej przerwie; — wpływ otocze- | proboszcz wspominał, pierwszy z naszej ro 
sci zamku najdostępniejszej i weszliśmy do|nia, nieprawdaż? Lecz przedewszystkiem te-|dziny osiedleniec Ameryki, w początkach 
sali, gdzie pedano nam oblad na małym|raz, kiedym już poznał ten boski zakątek|XVII wieku zaślubił dziewczynę z pleraie- 


Drzzernis Polska w Kliowia, nlica Kreszczątyk Nr 88. 


nia Chippeways. Jam ostatnią odroś!lą tej 
dzielnej niesiasty. 

— Nie sądzę, aby takie skrzyżowanie 
mrgło odmienié twoją starą rasę; zachowa- 
łeś faktycznie czaszkę szbaudzką i nie przy- 
pominasz ani trochę indyan amerykańskich; 
są oni umysłowo o tyle niżsł od curopej. 
czyków, że prawdopodobnie nie mogli $la- 
dów swej psyche przekazać tobie. l'iemont- 
czycy mają twarde głowy. 

— Otóż nigdy nie mogłem wybaczyć 
tego mezaliansu memu zacnemu przodkowi. 
Wiem, że wielu kolonistów zawarło podo- 
bneż związki, lecz byli to „skwatsarzy*, prze- 
dnia straż zdobywców, dla których małżeń- 
stwo z tuziemką stanowiło środek do stwo- 
rzenia sobie rodziny i zawiązania stosunków. 
O ile mi jednak wiadomo, pierwszy ten 
Mountbell posiadzl niezłą fortunę i w towa- 
rzystwie innych eurozejczyków osiedlił się 
w stronach zupełnie cywilizowanych. Wypa- 
da przypuśeć, że podbiły go wątpliwe 
wdzięki dumnych ameryxanek, lub może, że 
miał odrazę do europejskich kobiet. 

— Kto wie, czy ostatnie to przypuszcze- 
nie nie jest słuszne. Sądzę, że historya Ru- 
dolfa Mountbella pierwszego jest ci niezna- 
tą? Czy wiesz, dlaczego opuścił Europe? 

— Nie; mamy po nim niewiele papie- 
rów, tudzież portret średniej wartości, przed- 
stawiający człowieka lat pięćdziesięc u w stro- 
ju czarnym, z rysami surowymi i twardymi, 
z włosami i brodą siwą. Zdaje mi się, że 
wylądował w 1703 r., a umarł w 1730. 

— Jest to historya tajemn cza i tra- 
giczna—powtarzam tragiczna i tajemnicza. 


Zebrałem już na to wiele danych, lecz osta- 
tniej tajemnicy jeszcze nie znam. Chodźmy 
do domu, a powiem ci, com zdołał odkryć. 

Zeszedłem po dokumenty, tyczące się 
Rudolfa Mountbella, poczem powróciliśmy 
do salonu z moim przyjacielem i usiedliśmy 
przy stoliku. 

— Pierwszym dokumentem, znalezio- 
nym w archiwum turyńskiem, był list księ- 
cia Eugeniusza Sabaudzkiego do ks. Wikto- 
ra Amadeusza, datowany z Wiednia. 

Eugeniusz prosił swego zacnego kuzy- 
na o pozwolenie szczegółowego  przeszuka- 
nia pałacu Brussagl:a dla znalezienia tam 
pewnych dokumentów, tyczątych się hra- 
biego Rudolfa, należącego do młodszej linii 
Mountbelłów, osiadłego w Austryi cd lat wie- 
lu i nieobecnego „z powoda sprawy, 0 któ- 
rej wasza wysokość słyszeć musiała”. Doda- 
wał jeszcze, że jego cesarsza mość od sisbie 
też uprasza książęcą wysokość, aby rewizya 
odbyła się ped nadzorem, urzędnika ostroż- 
nego, wiernego 1 umiejacego dotrzymać ta- 
jemnicy, aby również, w drodze szczególnej 
łask', przy akcie owym mógł asystować 
specyalny wysłaniec jego cesarskiej mości, 
w tym celu umyślnie z Wiednia wydelego- 
wany. Ze swej strony ks. Eugeniusz dołą- 
cza gorąca życzenie, aby łaskawy kuzyn u- 
czynił zadość żądaniom owym, dając mu do 
zrozumienia, iż chodzi tu ointeresy osobiste 
delikatnej natury. 

(D. c. n.) 
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